
Nr. 82.
Ruryer Poznański

wychodzi codziennie 
dziaików i dni

Redakcya:

z w7J<łtki«u ponie- 
Poświątwznyeh.

przy ulicy św. Marcina nr. 16.

i Ekspe-
dycya:

nrtjgolicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kury«ra Poznańskiego.

Rocznik XIV.

Redaktor odpowiedzialny: Sobota, 11 kwietnia tööo.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Piiznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach o-sarstwa niemiec
ki go i w Ai.stryi marek 9,15; w innych 
krajach: r.na poznańska z dołąesHik-in

przesyłki.
Cena oyłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
lainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
R&jchmann i Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein it Vogler: 

w Bazylei Dreźnie, Odańskn, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras L afflt« <fc Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Póznań, 10 kwietnia.
(Walka pomiędzy Afganami a Rosjanami nad rzeką 
Kuszk; odnośne telegramy rosyjskie i angielskie- 
wojownicza mowa dzienników angielskich i wyła-’ 
śnienia Gladstona na wczorajszym posiedzeniu Izby 
gunu. - Pokój zawarty pomiędzy Francyą a Chi
nami. — Zawieszenie dziennika „Bospbore“ w 

Kairze.)

Jakby gromem uderzyła w Europę 
wczorajsza popołudniowa wiadomość. o 
zbrojnóm starciu pomiędzy ltosyaimnii a 
Afganami, roznosząc popłoch po giełdach, 
budząc trwożne oczekiwanie rządów i 
wydobywając na jaw tyle innych spraw, 
które, jakkolwiek nie mają bezpośrednie
go związku z zatargiem rosyjsko-angiel- 
skim w Azyi środkowój, gotowe jednak 
w danym razie dopomniec się o ostate
czne swe uregulowanie. Zanim przej
dziemy do tych dalszych następstw, łą
czących się z kwestyą środkowo-azyaty- 
cką, wypada nam opowiedzieć sarnę wal
kę, jaka wedle doniesień angielskich 
i rosyjskich miała miejsce na dniu 30 z. 
m. nad rzeką Kuszk, wpadającą poniżej 
Pendżdeh do rzeki Murgab. Z dawniej
szych naszych przeglądów znają już czy
telnicy dokładnie owo pole walki, na 
którem sporo już krwi popłynęło; przy
pominamy dziś tylko, że Afganowie la
tem roku zeszłego zajęli Pendżdeh, pod
czas gdy Rosjanie miejscowość tę obe
szli i zapuścili zagony aż do stoków gór 
Parapamisus. Afganowie w Pendżdeh 
takie zajmowali pozycye, że po lewem 
swóm skrzydle i na tyłach mieli wysunięte 
forpoczty rosyjskie, i stąd, jak wnosić 
mo'na, stoczono walkę na zachodnim 
brzegu rzeczki Kuszk. W każdym razie 
nie*było to przypadkowe, ale wedle pla
nu przez Rosyan przysposobione starcie, 
jakkolwiek ci ostatni chcieliby w świat 
wmówić, że Afganowie zmusili ich do wal
ki. Przebieg bitwy podały nam wczoraj 
talegramy z źródła angielskiego i rosyj
skiego ; oba doniesienia są sprzeczne ze 
sobą i Z Dftwiinsluią Łkit» prawdy.
Inacżąj przedstawia rzecz dzisiejszy tele- 
gram „Timesa,“ wysłany z Gulvau pod 
dniem 3 bm. „Wojska rosyjskie — czy
tamy w telegramie — uderzyły dnia 30 
marca na Afganów w Pendżdeh i wy
parły ich z tego miasta, Rosjanie roz
poczęli pierwsi bitwę pod pozorem, że 
forpoczty afgauskie zmieniły swe pozy- 
zye. Afganowie bili się z zaciętością, 
ale deszcz zmoczył proch w ich karabi
nach tak, że strzelać nie mogli. Dwie 
ich kompanie broniły swój pozycyi po 
bohatersku; wszyscy żołnierze polegli. 
Afganowie cofnęli się w zupełnym po
rządku do Meruchak, nie będąc ścigani 
przez nieprzyjaciela. Saraksowie zacho
wali się neutralnie, po bitwie jednak 
splądrowali obóz afgański. Straty Ro
syan mają być znaczne. Oficerowie an
gielscy przypatrywali się dopóty walce, 
dopóki nie cofnęli się Afganowie, poczćm 
powrócili do obozu komisarza graniczne
go, Lumsdena.“

Opis ten bitwy „Timesa“ zdaje się zbli
żać najwięcej do prawdy; zastanowienia 
godną jest przytem ta okoliczność, że 
wiadomość o fakcie tym, którego donio
słości trudno dziś obliczyć, nadeszła do 
Europy tak późno, to jest, że ją rządy 
angielski i rosyjski dopiero w dni 10 
światu ogłosiły. Wiadomość o bitwie nad 
Kuszk sprawiła w Anglii wielkie wpra
wdzie zdumienie, ale bynajmniej nie po
gnębiła ducha. Przeciwnie, większa część 
dzienników londyńskich przemawia bardzo 
wojowniczo. „Chociażby rząd angielski 
— pisze „St. James Gazette“ — był 
bardzo skłonny do zaniechania kroków 
nieprzyjacielskich i to nawet w razie, 
gdyby Rosyauie wprost go prowokowali, 
nie może jednak pozostać obojętnym i 
lekceważyć takich wypadków, jak bitwę 
nad Kuszk, gdyż inaczej wystawiłby na 
pośmiewisko honor swój a na szwank 
interesa i pomyślność państwa.“ „Atak 
jenerała Komarowa — mówi „Globe“ — 
jest złamaniem układu rosyjsko - angiel
skiego. W. Brytania ma teraz obowią
zek dotrzymać swego przyrzeczenia Afga
nom i bronić ich kraju — dłuższe jeszcze 
ociąganie jest niemożliwe.“ Nawet „Pall 
Mail Gazette,“ która dotąd stała więcej 
po stronie Rosyan, aniżeli po stronie 
Afganów, uważa sytuacją za bardzo na
prężoną, radzi jednak, ażeby nie tracono 
krwi zimnej i wszechstronnie rozważono 
obecne położenie, zanim się poweźmie po
stanowienie. któreby musiało wojnę spro
wadzić. „Pall Mail Gazette“ życzy so
bie, ażeby Rosyi wymierzono sprawiedli
wość, ale jeżeli się wykaże, że Rosyauie 
nie prowokowani uderzyli na Afganów, 
to, jak zapewnia, przyłączy się także do

stronnictwa wojennego.— Że Rosyauie w 
samój rzeczy szukali zaczepki, pokazuje 
to depesza komisarza Lumsdena, którą 
Gladstone odczytał na wczorajszym wie
czornym posiedzeniu Izby gmin. „Kiedy 
Rosjanie — tak telegrafuje Lumsden — 
posunąwszy się do Aklapa, zagrozili bez
pośrednio pozycjom afgańskim, wtedy 
Afganowie wysunęli także na ¡trzód widety 
swe do Pulih Hiski, po za lewy brzeg 
rzeczki Kuszk, i wzmacniali je stopniowo, 
dopóki nie przekroczyła rzeczki główna 
ich siła. Zdaniem mojóm nie był to 
marsz naprzód, jeno obsadzenie korzy
stnych pozycyi militarnych.“ Jak wi
dać z powyższego telegramu, rozpoczęli ruch 
zaczepny pierwsi Rosyauie, a Afganowie, 
nie chcąc walczyć w niekorzystnych sta
nowiskach, opuścić musieli dawne swe 
pozycye. Na tćmże samćm posiedzeniu 
wyjaśniał premier przebieg rokowań, jakie 
prowadził rząd angielski z Petersburgiem 
od 2 bm.. to jest od nadejścia odpowie
dzi rosyjskiój. „Odpowiedź ta rosyjska 
— mówił Gladstone — nie zdawała za
powiadać rychłego załatwienia sprawy 
afgańskićj, natomiast pomyślniejsze w tym 
względzie otwierał widoki nadeszły dzień 
później komunikat rosyjski, gdy w tern 
zaszedł znany dziś wypadek.“ Następnie 
podał premier szczegółowy przebieg 
walki nad Kuszk i w końcu tak mówił: 
„Nam się zdaje, że atak rosyjski nie był 
prowokowany, zażądaliśmy zatćm bliż
szych wyjaśnień od Rosyi i tych oczeku
jemy. Rosyjski minister Giers jeszcze 
przed nadejściem naszego zapytania wy
raził w środę w obec naszego ambasado
ra nadzieję, że nieszczęśliwy ten wypa
dek nie wstrzyma rokowań i zapewnił, 
że wojska rosyjskie nie zajęło Pendżdeh. 
Nie powinniśmy nigdy zapominać o na
szych przyrzeczeniach, jakie poczyniliśmy 
emirowi Afganistanu, a i na to baczyć 
mnsimy, cośmy winni samym sobie jako 
reprezentantom korony brytyjskiej. Rząd 
rosyjski twierdzi, że Afganowie szukali 
zaczepki, a Lumsden i oficerowie angiel
scy utrzymują, że Afganowie nie posu
nęli się naprzód od czasu zawartego 
układu, to jest od dnia 17 marca, pod
czas gdy Rosyanie usiłowali bezustanie 
wywabić Afganów do walki. Szef rosyj
skiego sztabu jeneralnego nie wiedział 
nic o układzie z dnia 3 marca, jak to 
zeznał w rozmowie z kapitanem Yate. 
Nie chciał on też dać przyrzeczenia, że 
nie zaczepi Afganów bez poprzedniego po
wiadomienia i dowodził, że ma prawo 
spędzić Afganów z zajmowanych stano
wisk, skoro te będą dla Rosyan niedogo
dne. Te wszystkie doniesienia — tak 
zakończył Gladstone — przemawiają za 
tćm. że Afganowie nie szukali za-

Podczas gdy zatarg rosyjsko-angielski 
nie wątpliwie więcej się jeszcze teraz zao
strzy, to Francya nie tylko kończy swój 
spór z Chinami, ale zawiera formalny po
kój. W dniu onegdajszym wspomniał pan 
Freycinet w komisji budżetowej, że wy
słał do Pekinu telegram, żądający bliż
szych wyjaśnień co do podpisanych pun
któw przedugodowych. Na ten telegram 
otrzyma! p. Freycinet odpowiedź od rządu 
chińskiego, że tenże dał swe zezwolenie 
na podpisanie prelimanaryów. Dziś ten 
telegram chiński ma ogłosić „Journal 
officiel“. Czy to zawarcie pokoju wśród 
takich warunków wzmocni zaufanie do 
gabinetu p. Brissona, rychło się dowiemy.

Z Sudanu nie nadeszły dziś nowe do
niesienia. W Kairze zawiesiła polieya 
wychodzący tam dziennik „Bosphore“ za 
to, że wydrukował w arabskim języku 
proklamacją mabdiego. Polieya otworzyła 
gwałtem drukarnią dziennika; przeciw temu 
założył konsulat francuski rekurs dyplo
matyczny, dowodząc w nim, że krok ten 
policji egipskiej jest pogwałceniem prawa 
domowego.

* Firma Edward Willers z Ham
burga, poszukuje do Kamerunu rzemieśl
ników, drobnych kapitalistów, robotników 
itd. Ostrzegając przed tą spekulacyą. po
wtarzamy co dr. Reichenow pisze o Ka
merunie. „Klimat jest nadzwyczaj niebez
pieczny. — Każdy Europejczyk przeby
wający dłuższy czas w téj krainie, nabawi 
się ciężkich chorób. Biali ludzie nigdy 
nie będą mogli aklimatyzować się w Ka
merunie, który też nigdy nie stanie się 
kolonią dla rolników. Z czasem może 
się uda utworzyć plantacye z pomocą kra
jowców — ale do tego jeszcze bardzo 
daleko. Krajowcy są tak leniwi, że ani 
przemocą, ani namową do pracy ich nie znie
wolisz. Kamerun jest i pozostanie stacyą

handlową, w którćj zaledwie mała liczba 
Europejczyków zatrudnienie znaleźć może.“

f
£ p. Józef Mł/ete/aKi, 

żołniorz z ę, 1830/31
zmarł w dniu dzisiejszym w 84 roku ży
cia po dlugićj i bolesnój chorobie.

Ze śmiercią ś. p. Józefa Mycielskiego 
schodzi z widowni wielkopolskiej jeden 
z najstarszych obywateli naszćj dzielnicy’, 
reprezentant starożytnego rodu i dawnych 
tradycyi, wierny syn Ojczyzny i Kościoła, 
gorliwie zajmujący się wszystkiemi spra
wami publicznemi.

Kiedy Ojczyzna powołała swych sy
nów do walki orężnej w roku 1830, po
dążył na pole bitwy wraz z kilku bra
ćmi, z których Franciszek legi pod Mię
dzyrzeczem , Ludwik pod Grocliowem 
śmiertelnie ranny, jeszcze na rękach żoł
nierzy wynoszony z pola bitwy, wydawał 
rozkazy.

Jako mężny żoluierz, spłaciwszy Oj
czyźnie dług krwi, osiadł na roli i przez 
pół wieku pełnił posługi obywatelskie, 
których zasłużonym a wdzięcznym wyra
zem był niedawno temu złożony mu hołd 
przez Towarzystwo rolnicze powiatu po
znańskiego i szamotulskiego — jako pier
wszemu prezesowi tegoż Towarzystwa.

Gorąco do wiary Ojców przywiązany, 
był śp. Józef Mycielski wzorem gorliwe
go katolika, a stary obyczaj, oparty na 
wierze i miłości Ojczyzny, kwitnął w Koby- 
lopolu szeroko i daleko, znanćj siedzibie 
staropolskiej cnoty i gościnności.

Po stracie ukochanej małżonki, którą 
przed kilku laty z rozdartem sercem po
grzebał z bolesnym współudziałem całej 
niemal Wielkopolski, zapadał coraz wię
cej na zdrowiu, aż w końcu ta wyniosła 
i poważna postać złamała się pod brze
mieniem lat i cierpień dokuczliwych.

Mimo, że od lat kilku nie brał czyn
nego udziału w sprawach publicznych, 
ubytek jego dotkliwie da się uczuć spo
łeczeństwu naszemu, które w osobie jego 
traci jednego z najzasłużeńszych swoich 
współobywateli.

Cześć jego pamięci!
Spokój jego pięknćj i szlachetnej 

duszy!

Jubileusz św.-inetodyjski.

Osoby pragnące wziąć udział w piel
grzymce welehradzkićj na początku lipca, 
prosimy, aby się zechciały wcześnie zgło
sić do komitetu, albo też do Redakcji 
naszego pisma.

Również gotowi jesteśmy pośredniczyć 
nadal w zbieraniu składek na koszta uro
czystości, które dotychczas bardzo skąpo 
wpływają.

Byłby czas, aby osoby, uproszone przez 
komitet, zechciały się żywo zająć szerze
niem myśli uroczystego obchodu.

Jaki ożywiony ruch panuje w tej mie
rze pomiędzy Moskalami, pokazuje się z 
następujących wiadomości:

„Święty synod petersburski rozesłał do 
eparchii pismo w języku słowiańskim dla 
odczytania we wszystkich cerkwiach w 
dniu tysiąclecia śmierci św. Metodego.“

P. Aristow, sekretarz słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności, przesiał do 
dzienników rosyjskich wiadomość, iż de- 
putacya bułgarska zdąża już do Peters
burga, gdzie weźmie udział w uroczystym 
obchodzie rocznicy świętych Cyryla i Me
todego, mającej się odbyć 18 (6) kwietnia. 
P. Aristow komunikuje także, iż otrzy
mał od wielu osób oświadczenie o zamia
rze i chęci przyłączenia się do zapowie
dzianego obchodu. Że jednak nie porozu
miano się dokładnie co do programu uro
czystości, przeto Towarzystwo słowiańskie 
wydało przed paru dniami do synodu pro
gram procesji, mającej się odbyć z cer
kwi kazańskićj do katedry św. Izzaka i 
z powrotem. W procesyi będą figurowały 
trzy chorągwie z wizerunkami świętych, 
specjalnie w tym celu zamówione. Cho
rągwie stanowią własność katedry św. 
Izaaka, Towarzystwa słowiańskiego i za
rządu miasta. Niezależnie od procesyi od
będzie się 18 kwietnia ogólne uroczyste 
zgromadzenie słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności. Poeci Rozenbeim i Slu- 
czewskij napisali już poemata przygodne; 
w zapowiedzianym koncercie weźmie 
udział i chór słowiański, a komisya pe

dagogiczna urządza prelekcye o świętych 
Apostołach.

Słowianie we Wcieli radzie.
(ŹT „Moniteura de Ranie.“)

Dnia 6 kwietnia obchodził Kościół 
tysiączną rocznicę śmierci św. Meto
dego. Świat słowiański poruszony 
głosem Biskupów, otworzył w dniu 
tym szereg uroczystości na cześć tego 
wielkiego świętego. Grób jego stanie 
się punktem zebrania wszystkich owych 
ludów, które czczą go jako wielkiego 
Apostola cywilizacyi i wiary pomiędzy 
Słowianami. Gzem był św. Bonifacy 
dla Niemiec, św. Stefan dla Węgier, 
św. Marcin dla Francyi, tein jest św. 
Metody dla ludów łączących Zachód 
ze Wschodem: założycielem ojczyzny, 
twórcą nowćj cywilizacyi. Ci to wy
żej wymienieni święci ucywilizowali 
Europę i postawili ją na czele świata 
całego.

Otóż i olbrzymie znaczenie uro
czystości obchodzonej teraz we Wele- 
hradzie! Chwalebne wspomnienia, jakie 
przywodzi na pamięć grób św. Metodego, 
jaśnieją jako błogosławieństwo i zba
wienny wpływ nad wszystkiemi ludami 
chrześciańskiemi wielkiego szczepu sło
wiańskiego.

Jest to jakoby nadeszłe stósownie 
i w porę objawienie nauk zawartych 
w tej przedziwnej epoce, zowiącej się 
historyą apostolstwa św. Cyryla i Me
todego. Gzem święci ci byli dziesięć wie
ków temu dla świata słowiańskiego,

) tern staną się dlań napowiót z gorzką 
nauką doświadczeń, — nabytą pośród 
chwały i nieszczęść tych wytrzymałych 
i wieczyście młodych szczepów.

Jakaż wielkość, jakaż żyzność w 
tym zbiegu zdarzeń! Jakiż to po
tężny głos odezwie się z grobu Apo
stoła, aby wskazać wszystkim tym 
ludom, iż jedynie w wierze katolickiej 
i w przywiązaniu do głowy Kościoła 
leży podstawa, wielkiej chwały tak 
narodowej, jako tćż religijnej! Z ja- 
kichże pogodnych i jasnych wyżyn 
spłyną na klęczące tłumy’ owe nauki, 
jakie Leon XIII podał Słowianom dnia 
30 września 1880 roku z tą głęboką 
i gorącą miłością, którą Papież za
szczycił wspaniałą i bogatą rodzinę 
słowiańską !

Nigdy może jeszcze nie obchodzono 
historycznego święta w szczęśliwszych 
warunkach i bardziej na czasie. Ludy 
słowiańskie, pozostawszy dotąd młode- 
rni i silnemi pomimo długowiecznego 
swego istnienia i historyi, posiadają w 
sobie powab, otaczający kolebkę wszel
kiej cywilizacyi.

Gorąca wiara, żywa wyobraźnia, 
serce pełne najgłębszych i najszla
chetniejszych uczuć, tajemne przeczu
cie poruszające ich i mówiące im, 
iż otwiera się wielka i wspaniała 
przyszłość dla ich ojczyzny — wszy
stko to czyni z nich rodzinę, roku
jącą wielkie nadzieje. Postawieni na 
granicy dwóch cywilizacyi i dwóch 
światów, stają się tern, czem pan Kallay’ 
nazwał kiedyś podczas sławnej kon- 
ferencyi Węgrów: łącznikiem pomię
dzy Wschodem a Zachodem. Ich 
giętkość i wytrzymałość robią ich 
zdatnymi do podjęcia tego trudnego 
zadania.

Za dni naszych, kiedy świat za
czyna ponownie zwracać wzrok swój 
na Wschód, kiedy losy Europy po 
większej części zależą od wypadków, 
rozgrywających się pośród tycli ol
brzymich mas ludów, przebudzenie się 
szczepów słowiańskich ma znaczenie 
prawdziwie opatrznościowe, a jeżeli 
historyczne prawa powtarzają się w 
ciągu wieków, zdawaćby się prawie 
mogło, iż ludy, gromadzące się dzisiaj

około grobu św. Metodego, zajmą 
wkrótce miejsce innych narodów w kie
rowaniu i rządzeniu Europą i światem.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż Sło
wianie rozpoczynają teraz nową erę 
w historyi. Na wstępie do tego nowego 
życia zgromadzenie się przy grobie 
świętego Metodego, nabranie nowego 
hartu we wspomnieniach tego przedzi
wnego życia — jest już więcej, niż 
obietnicą, jest chlubną rzeczywistością, 
świetną i trwałą nauką. Ów ruch re
ligijny świata słowiańskiego jest o tyle 
bardziój znaczącym, iż cała inieyatywa 
wyszła od samych Słowian. Właśni 
Biskupi prowadzą ich do Welehradu. 
Rzym zachował milczenie, — lecz po 
nad tyra grobem i po nad temi uro
czystościami unosi się wspomnienie En
cykliki Leona XIII, aby przypomnieć 
wszystkim jego miłość dla tych zje
dnoczonych szczepów i szczerą a ni- 
czem niezachwianą solidarność, wią- 
żącą Papicztwo z ich ojczyzną, po nad 
którą przechodzi dziś duch wiary 
i patryotyzmu, połączony razem w je- 
dnćm wyższem natchnieniu.

Odpowiedź Koła polskie«-o
na mowę księcia Bismarcka, powiedzianą 
dnia 18 marca 1867 na posiedzeniu par

lamentu niemieckiego.

IV.
Przypatrzmy się, jak stan rzeczy przed

stawia Prusak i Niemiec, który żył pod 
panowaniem polskiem w Prusach i znal 
bardzo dobrze tamtejsze stosunki ówcze
sne, i to w dwa -wieki po przywróceniu 
rządów polskich — przypatrzmy się, czy 
tam znajdziemy jakikolwiek ślad owego 
„ognia, miecza i przymusu,“ o którym 
mówi pan hrabia. Mówię tu o znanym 
Hartknochu, autorze „Starych i Nowych 
Prus,“ wydanych w r. 1684, który po
wiada na stronie 640—641:

Niezawodną jest rzeczą, iż szlachta pru
ska za dni naszych znajduje się w lepszych 
stosunkach, aniżeli dawniój za panowania za
konu. Gdy bowiem dawniój szlachta pod pa
nowaniem' zakonn mnsiała być zadowolona z 
wielkiego mistrza, którego zakonnicy sami dla 
siebie wybierali, to dzisiaj wszystkie stany 
kraju praskiego mają udział w wyborze no
wego króla. Powtóre co dotyczy urzędów i 
godności krajowych, zaszły i tutaj znaczne 
zmiany na korzyść pruskiej szlachty. Najprzód 
dawniej wykluczone było rycerstwo zupełnie 
od wyboru urzędników, lecz musiało się zado
wolić urzędnikami, których dla niej wybierał 
albo sam mistrz, albo z kapitułą, albo z kon
wentem, — a dzisiaj sama w tym wyborze 
znaczny bierze udział. Sędziów ziemskich i 
ławników, jaka tćż notaryuszów wybiera 
szlachta sama, również wybiera deputowanych 
do trybunału piotrkowskiego. Dalej obsadza
no za czasów krzyżackich wszystkie urzędy 
zakonnymi rycerzami, dziś obejmuje tćż urzędy 
szlachta osiadła. Za czasów krzyżackich ka
żdy szlachcic niemiecki, który do Prus przy
bywał i do zakonu wstępował, otrzymywał 
urzędy i godności. Teraz przeciwnie królowie 
polscy rozporządzili, że na przyszłość nikt 
żadnćj godności ani honorowego urzędu nie 
otrzyma, jedno krajowiec albo taki, kto otrzy
mał indygienat pruski. Dawniój rozstrzygał 
zakon sam w sprawach krajowych; teraz 
szlachta sama siedzi w radzie, albo bierze 
udział w radzie przez swych deputowanych, 
tak, że właściwie w ręku swem dzierży ster 
rządu. Inne wspaniałe przywileje i swobody 
mianowicie w przypadkach spadkowych dzi
siaj pominę, zwłaszcza, że je łatwo wyrozu
mieć można ex juribus municipalibus Prussiae 
i ex jurę correcto nobilitatis Prussiae.

Miasta w Prusach królewskich znajdują się 
bezwątpienia w daleko lepszćm położeniu, ani
żeli poprzednio pod panowaniem zakonu, a 
nawet mają większe prawa od miast polskich. 
Każdy mieszczanin praski może swobodnie 
dobra ziemskie nabywać i posiadać (przywilej 
z r. 1538, potwierdzony w r. 1611). Miesz
czanie wynoszeni bywają do godności Bisku
pów i kanoników’, jako też do świeckich ho
norowych urzędów’. Wielkie miasta Toruń, 
Elbląg i Gdańsk nic mają starostów’, lecz wy
bieranych bnrgrabiów, mają swych internuu- 
cyuszów w sejmie, którzy w senacie pruskim 
siedzą przed szlacheckimi deputowanymi, na 
co szlachta pruska nieraz krzywem okiem 
patrzała.

Gdzież tu jest ślad „ognia, miecza i 
gwałtu ?“ owego twardego panowania ?



Jeżeli ten lub ów pan zmienił swe na
zwisko, to dowodzi to jedynie, że naro
dowość polska miała dosyć siły przycią
gającej, aby Niemców zamienić na Pola
ków ; — robili to z własnej woli, bez 
przymusu; tak samo i dzisiaj znajdujemy 
Niemców z polskiemi nazwiskami — a i 
dzisiaj, mimo pruskich rządów, Niemcy 
radzi zostawają Polakami.

Co się tyczy sprawy toruńskiej — to 
pi^zypominamy panu hrabiemu, że to nie
miecki książę, August saski, podpisał ów 
wyrok, i że takie postępowanie wcale 
duchowi narodu polskiego nie odpowia
dało. Polska była najwięećj toleranckim 
krajem w czasach, w których Niemcy i 
inne kraje krwawiły się w wojnach reli
gijnych. W Polsce znajdowały przyjęcie, 
przytułek i schronienie wszystkie sekty; 
w Polsce mogła się wówczas reformacya 
bezkarnie rozszerzać. Że wojny między 
Polską a Szwedami przyczyniły się do 
spustoszenia Pius — to się nie da za
przeczyć, — ale • kto pustoszył ? Oto 
Szwedzi, którzy w najokropniejszy sposób 
plądrowali nie tylko pruskie, ale i polskie 
dzielnice, — a nauczyli się tego dobrze 
w niemieckiej wojnie trzydziestoletniej.

Co pan hrabia mówi w końcu tćj czę
ści swego przemówienia o kolonizowaniu 
Prus przez dymisyonowanych polskich 
żołnierzy — nie zasługuje wcale na od
powiedź, gdyż nie opiera się na żadnym 
fakcie. Pan hrabia zdaje się pomiesza! 
historyą polską z rzymską i z dzieleniem 
gruntów między żołnierzy' za Fryde
ryka II.

(Dokończenie nastąpi.)

ZIEBSIE POLSKIE.
* Z W a r s z a w y telegrafują 

do dzienników wiedeńskich, że znany ku
rator okręgu naukowego Apuchtin został 
przeniesiony do Orłowa.

Do tychże dzienników donoszą dalej, 
iż z obawy przed ekscesami pospólstwa 
policya w Warszawie obsadziła w pier
wsze dni izraelickich świąt wielkanocnych 
wszystkie miejscowe synagogi. Areszto
wać również miała wielu robotników.

NIEMCY.
* Berlin, 9 kwietnia. (Hece 

wielko-piątkowe w Berlinie.) 
Pól mili za Charlottenburgiem leży za
kład znany pod nazwą „Spandauer Bock.“ 
Według dawnego zwyczaju obchodzi tam 
motłoch i wyrzutki społeczeństwa stołe
cznego dzień wielko-piątkowy w sposób 
sobie tylko właściwy. Wtedy lokal wspo
mniany zamienia się na dom waryatów. 
Lud napływa tysiącznemi gromadami do 
wspomnianej piwiarni. Dorożki, omni
busy i koleje nie starczą, aby dowozić 
uczestników szalonej zabawy. W ogro
mnym lokalu tłoczy i roi się 15000 lu
dzi. Jest wprawdzie kasa, są kontrole
rzy i przegrody, ale/ któż tam myśli o 
zapłaceniu: zapłata nie jest podobną. 
Nie widać stołu, ani krzesła. Wszystko 
kręci się, jak w wirze. Popychają na
przód i wstecz, nie tam, dokąd chcesz iść, 
lecz dokąd cię prąd unosi. Wrzawa wycia, 
i krzyki z tysiąca piersi się wznoszące 
przyprawiają spokojnych obserwatorów o 
głuchotę. W tern naraz dzieli się tłum 
i zostawiają przejście dość obszerne, aby
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PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 81.)
Pan Zagłoba rósł, jak na drożdżach.
— Radźmy teraz, co nam czynić przy

stoi? — rzekł wreszcie. — Jeśli wać- 
państwo zechcecie mnie posłuchać cier
pliwie, to powiem, com sobie przez drogę 
obmyślił. Z Radziwiłłem tedy nie radzę 
wojny rozpoczynać, a to dla dwojakich 
powodów; naprzód, że nie przymierzając, 
on jest szczupak, a my okonie. Lepiej 
dla okoniów nigdy się głową do Szczuki 
nie zwracać, bo snadnie połknąć może, 
jeno ogonem, bo wtedy ostre skrzela bro
nią. Niech go tam djabeł na rożen wdzieje, 
jak najprędzćj i smołą polewa, aby się 
zbyt nie przypalił.

— Powtóre? — pytał Mirski.
— Powtóre — odrzekł Zagłoba — że 

gdybyśmy przez jakowy casus dostali się 
w jego ręce, toby nam takiego łupnia 
zadał, że wszystkie sroki na Litwie mia
łyby o czćm skrzeczeć... Patrzcie wasz- 
mościowie, co stało w tym liście, który 
Kowalski wiózł do komendanta szwedz
kiego do Birż i poznajcie pana wojewodę 
wileńskiego, jeśliście go dotąd nie znali!

To rzekłszy, odpiął żupan i wydoby
wszy z zanadrza pismo, podał je Mir- 
skiemu.

— Ba! po niemiecku, czy po szwe
dzku! — odrzekł stary pułkownik. — 
Który z waściów to pismo przeczyta?

Pokazało się, że jeden pan Stanisław 
Skrzetuski trochę po niemiecku umiał, 
gdyż często z domu do Torunia jeździł, 
ale pisanego i on nie mógł przeczytać.

— To ja waściom tenor opowiem — 
rzekł Zagłoba. — Gdy w Upicie żołnie
rze posłali po konie na łąki, było trochę 
czasu; kazałem sobie tedy sprowadzić za 
pejsy żyda, którego tam wszyscy okrutnie 
mądrym powiadają, i ten, mając szablę 
na karku, wyczytał wszystko ekspedite,

przepuścić jednę osobę. Jest to osoba, 
która się pożegnała ze swą reputacyą. 
Bezczelność wybita na jéj twarzy, a je
dnak to oblicze spłonęło w tćj chwili 
wstydem. Przechodzi jakby przez rózgi. 
Szalone krzyki towarzyszą jéj. Jéj re- 
monstracye nikną w obec gróźb się od
zywających. — Nareszcie znika w ogro
dzie. Po niej pokazuje się mężczyzna 
przebrany po blazeńsku w ciasne try
koty z białemi i czarnemi kratkami, z 
wysokim cylindrem na głowie. Ponieważ 
lży i wyzywa, częstują go szturchańcami. 
W tćm wchodzi na stołek przywódzca 
towarzystwa młodych ludzi i komende
ruje kijem : raz, dwa, trzy. Chór z 
kilkuset głosów złożony woła : „kelnerze, 
piwa.“ Ale i ten rozkaz tonie w odmę
cie ryków. Na estradzie przeznaczonej 
dla orkiestry, zajęły dzisiaj miejsce bę
benki i trąbki dziecinne, harmoniki, pisz
czałki i zaintonowały walca, od którego 
uszy pękają. Każdego znanego przyby
sza witają przerażające okrzyki. Boha
terowie teatru ludowego, tingeltanglu. 
akrobaci, ekwilibryści i artyści trapezowi, 
zmuszeni do bezczynności w tym dniu, 
dają sobie tu rendez-vous. Co rok coś 
nowego na indeksie. W tym roku zmo
wa była na zielone kapelusze kobiece. 
Biada takiemu kapeluszowi, jeżeli się 
pokazał. Ryki go za drzwi wytranspor- 
towały. Jedna z latarni runęła pod na
ciskiem tłumu na nią napierającego. Wy
padek ten powitano szalonym objawem 
radości. Jeśli ktoś sobie zamawia jakiś 
posiłek, to ten znika, zanim doszedł za
mawiającego. Im późniejsza jest pora, 
tém więcćj się wzmaga szał powszechny. 
Nowe tysiące napływają na miejsce roz
chodzących się do domu. W mieście ci
sza, a tu szalone wybryki, budzące wstręt 
i odrazę w każdym, w kim tleje choćby 
iskierka poczucia godności człowieczej. 
Kto się raz przez ciekawość tym scenom 
przypatrzy, ten z pewnością obrzydzi je 
sobie na całe życie.

— „Socyalny demokrata“, 
dziennik wychodzący w Zurychu, zacze
pił był w ostatnich czasach kilkakrotnie 
socyalno-demokratyczną frakcyą w parla
mencie z powodu jéj postawy w kwestyi 
subwencyi parowcowéj. Teraz rzeczony 
dziennik ogłasza oświadczenie przez 
członków tejże frakcyi podpisane, w 
którćm wypowiedziane są następujące 
myśli:

Jest to obowiązkiem redakcyi „demokraty 
socyalnego“, nigdy nie zapominać, że organ 
frakcyjny nie powinien stawać w sprze
czności z frakcyą, która ponosi odpo
wiedzialność za jego treść. Nie dziennika 
rzeczą jest stanowić o postawie frakcyi, lecz 
frakcya winna kontrolować postawę dziennika. 
Frakcya przeto spodziewa się, że. zaczepki 
takie na przyszłość ustaną i że redakcya 
wszystkiego unikać będzie, coby duchowi po
wyższej deklaracyi mogło się sprzeciwiać.

Stwierdzamy przeto, że frakcya so- 
cyalno - demokratyczna w parlamencie 
uważa się za moralnie odpowiedzialną za 
treść dziennika, którego się dawnićj tedy 
owędy wypierała.

— Wiec cechów niemie
ckich ma się odbyć w końcu miesiąca 
maja w Berlinie. Spodziewają się po 
nim poparcia interesów cechowych i Izb

co tam stoi i mnie wyłuszczył: Owoż pan 
hetman poleca komendantowi birżańskie- 
mu i dla dobra Jegomości króla szwe
dzkiego nakazuje, aby, odprawiwszy wprzód 
konwój, kazał potem nas wszystkich, nie 
wyłączając nikogo, rozstrzelać, jeno tak, 
aby się wieść nie rozeszła.

Pułkownicy aż rękoma poczęli kla
skać, z wyjątkiem jednego Mirskiego, 
który pokiwawszy głową, rzekł:

— Mnie też, co go znam, dziwno to 
było i w głowie nie chciało się pomie
ścić, że on nas żywych z Kiejdan wy
puszcza. Musiały być chyba jakieś po
wody, których nie znamy, a dla któ
rych sam nie mógł nas na śmierć 
skazać.

— Pewnie chodziło nut o opinią 
ludzką ?

— Może.
— Jednakże dziw, jak to jest za

wzięty pan — rzeki mały rycerz — bo 
przecie, nie "wymawiając, ja mu życie tak 
jeszcze nie dawno na współkę z Gan- 
choffem ratowałem.

— A ja pod jego ojcem, a potem pod 
nim trzydzieści pięć lat już służę... rzekł 
Stankiewicz.

— Straszny człek! — dodał Stanisław 
Skrzetuski.

— Owóż takiemu, lepiej w paszczękę 
nie leść — rzekł Zagłoba. — Niech go 
djabli wezmą! Unikajmy z nim bitwy, 
a natomiast majętności, które po drodze 
się trafią, akurate mu wypłuczmy. Idź
my do wojewody witebskiego, żeby to 
mieć jakąś ochronę, jakowegoś pana za 
sobą, a po drodze bierzmy, co się da, ze 
spiżaruiów, ze stajen, obór, spichrzów, 
piwnic. Aż mi się dusza do tego 
śmieje i już to pewna, że nikomu nie 
dam się w tem wyprzedzić. Co z pie
niędzy po ekonomiach będziem mogli 
wziąć, to bierzmy także. Im huczniej i 
okryciej przyjdziem do wojewody wite
bskiego, tem wdzięczniej nas przyjmie.

— Ón i tak nas wdzięcznie przyjmie 
— odrzekł Oskierko. — Ale to dobra 
rada, żeby do niego iść i lepszej teraz 
nikt nie wymyśli.

— Wszyscy głosy za tem dadzą — 
dodał Stankiewicz.

procederowych; oczekują nawet wniosku 
o utworzenie urzędu cechowego cesar
skiego.

— Pensyonowanie nauczy
cieli ludowych. „Beri. Pol. Nachr.“ 
nie podzielają obawy, jakoby rząd na 
pensyonowanie nauczycieli, jeżeli sejm je 
uchwali, dla braku pieniędzy nie miał 
przystać. W żadnym razie nie będzie 
rozstrzygała kwestya finansowa w spra
wie, którą ciało prawodawcze uzna za 
nagłą i konieczną. Owszem minister fi- 
nansów stwierdził, że postawa rządu w 
kwestyi takiej, jaką jest uregulowanie 
emerytury nauczycielskiój, jeśli większość 
reprezentantów przyjęciem wniosku uzna 
ją za niecierpiącą zwłoki, musi uledz 
zmianie, chociażby okazał się brak fun
duszów nieodzownych na zaspokojenie 
potrzeby. Wszystko na tćm zależy, czy 
i w jaki sposób ostateczna uchwała za
padnie; jeśli przeto przeważna większość 
sejmu na projekt się zgodzi, kwestya po
trzebnych funduszów na postanowienie 
rządu bynajmniój nie wpłynie.

— Upadek protestantyzmu. 
„Allg. evang. lutli. Kirch. Ztg.“ mieści 
w swych łamach następujący artykuł:

Dr. Anunon, niegdyś główny kaznodzieja 
nadworny w Dreźnie, odezwał się po dluższćj 
z rabinem rozlewie: „panie rabinie, godzien 
jesteś być chrześcianinem na co mu tenże, 
płacąc pięknem za nadobne, odpowiedział: 
„panie kaznodziejo nadworny, godzien jesteś 
być żydem.“ Coś podobnego wydarzyło się 
niedawno w południowo-zachodnich Niemczech. 
Jeden z dziekanów tamecznych protestanckich 
obchodził pięćdziesięcioletni jubileusz urzędo
wania. Na obchodzie był oprócz władz na
czelnych dozór gminy niemiecko-katolickiej i 
miejscowy rabin. Nie brakło i toastów, a mia
nowicie zaszczycali się niemi nawzajem jubilat 
i rabin. Dziekan rzekł, nawięzując do słów 
Ammona, ale nadając im inny zwrot: „panie 
rabinie, nie powiem, że zasługujesz być chrze
ścianinem; nie mów mi też, że ja godzien 
jestem być żydem. Powiem raczej : pozostań 
ty żydem ; ja pozostanę chrześcianinem i będę 
się starał nim pozostać, a tak będziemy je
dnymi w duchu.“ Byli przy tćm wysocy 
dygnitarze kościelni i to bardzo znamienici. 
Ale żaden z nich nie powiedział tego, co Pa
weł apostoł wyrzekł do mężów Izraela (dzieje 
apos 4 12)

Takie wypadki są dość wymowne. 
Niedawno żyd przechrzta protestant, 
urzędnik sądowy, wzywał w broszurze 
swych dawniejszych współwierców, aby 
przeszli na protestantyzm i prowadzili 
dalój dzieło „reformacyi“ aż do „czystego“ 
monoteizmu. Może po uroczystościach, 
jakieśmy co dopiero opisali, wpadnie ktoś 
na myśl wezwania protestantów, aby 
przeszli na judaizm, boć to jest daleko 
prostsze.

— Junkierstwo "w armii. Je
nerał major Bonin ogłosił w „Deutsche 
Rev.“ artykuł, w którym zwraca uwagę 
na szerzenie się groźnej dla korpusu 
ofieerów skłonności do marnotrawstwa i 
zbytków. Źródła złego szukać należy w 
stosunkach społecznych, które przyczy
niają się do jego wzrostu. Oficerów 
wyższego stopnia zmusza ich ranga do 
pewnej wystawności; porucznicy przy
chodzą zwykle z stanu kupieckiego i 
przemysłowego z wielkiemi pretensyami

— Jako żywo! — rzekł pan Michał. 
— Tak tedy do wojewody witebskiego! 
niechże on będzie owym wodzem, o któ- 
regośmy Boga prosili.

— Amen! — rzekli inui.
I jechali czas jakiś w milczeniu, aż 

wreszcie pan Michał jął się kręcić na 
kulbace.

— A żeby tak gdzie Szwedów po 
drodze skubnąć ? — spytał wreszcie, 
zwracając oczy na towarzyszów.

— Moja rada jest, że jeśli się zda
rzy, to dla czego nie? — odparł Stan
kiewicz. Pewnie tam Radziwiłł upewniał 
Szwedów, że całą Litwę ma w ręku i że 
wszyscy chętnie opuszczą Jana Kazimie
rza, niechże się pokaże, że to nie
prawda.

— I słusznie — rzekł Mirski. — Je
żeli jaki oddział wlezie nam w drogę, to 
mu po brzuchach przejechać. Zgadzam 
się również, aby się na samego księcia 
nie porywać, bo mu nie zdzierżymy. Wo
jownik to wielki! Ale, unikając bitwy, 
wartoby z parę dni koło Kiejdan się po
kręcić.

— Aby mu majętności spustoszyć ? — 
spytał Zagłoba.

— Nie to! Jeno aby ludzi więcćj 
zebrać. Moja chorągiew i pana Stan
kiewicza ku nam się przymkną. Jeśli 
zaś już rozbite, co być może, to także 
ludzie będą pojedynczo do nas się ku
pili. Nie bez tego, żeby coś i szlachty 
nie napłynęło. Przyprowadzimy panu 
Sapieże większą siłę, z którą snadniej 
będzie mógł coś począć.

Rzeczywiście wyrachowanie to było 
dóbr#, a jako pierwszy przykład mogli 
posłużyć dragoni pana Rocha, którzy 
wszyscy, z wyjątkiem jego samego, prze
szli bez wachania do pana Michała. 
Takich mogło się znaleść w szeregach 
radziwiłłowskich więcej. Można było 
przytem przypuszczać, że pierwsze ude
rzenie na Szwedów wywoła ogólne po
wstanie w kraju.

Postanowił więc pan Wołodyjowski 
ruszyć na noc w stronę Pouiewieża, za
garnąć jeszcze, co można, szlachty lau- 
dańskićj w okolicach Upity i ztamtąd 
zanurzyć się w puszczę rogowską, do

do życia. Co za różnica między ofice
rem wstępującym w stan małżeński dzi
siaj, a dawnićj ? Teraz każdy żąda 
mieszkania eleganckiego, wytwornych me
bli, portierów, kobierców. Jeneralny feld
marszałek Roou mieszkał jako kapitan 
w izdebkach, do których zaciekało. Po
ciąg do zbytków jest przyczyną zniewie- 
ściałości, na której skutki nie godzi się 
zamykać oczu. Ostatnie wojny były po
myślne ; niepomyślna uałożyć może pry- 
wacye, o których się może nikomu nie 
marzy. Ale miękkość i zniewieściałość 
to jeszcze nie najgorszy pojaw ; stósunki 
majątkowe większćj części oficerów nie 
odpowiadają wcale dzisiejszym wymaga
niom konfortu i zbytku ; ztąd pochodzi 
lekkomyślne zaciąganie długów, upędza- 
nie się za pieniędzmi, gry hazardowe. 
Niezadługo sprawdzą się wyrzuty swy- 
woluego i fałszywego junkierstwa, jakie 
powszechuie czynią stanowi oficerskiemu. 
Niektórzy szefowie pułków pogarszają 
zle, wznosząc dla swych podwładnych o 
dodatki. Wielu właścicieli i starszych 
stanu oficerskiego nie oddaje już synów 
do wojska z powodu braku majątku. 
Ilość oficerów w ostatnich 35 latach 
zmniejszyła się nie tylko względnie, ale 
i absolutnie o kilkaset głów.

FRANCYA.
* B r i s s o n, prezes nowego 

gabinetu francuskiego, jest stano
wczym i zaciętym przeciwnikiem katoli
cyzmu, duchowieństwa i zasady monar- 
chicznćj. On jest autorem poprawki do 
prawa, na mocy którego zakazano sto
warzyszeniom religijnym nabywać grunta
— i uważa sobie to dzieło za wielką 
zasługę. Zaiste czyn godny zwolennika t. 
z. „wolności.“ Jenerał C'a m p e u o n, 
minister wojny, kieruje się tćm zdaniem:

„Sądzę, że powinniśmy czekać i przy
gotowywać się do walki nie na wszyst
kich czterech końcach świata, lecz w Euro
pie. — Pan wiesz z kim. Tylko w tym 
celu armia nasza jest zorganizowana, i to 
tak, że jeżeli nie ma się rozleść i rozpaść, 
nie może być używaną do zamorskich wy
praw.“ (Rozmowa z redak. „Evénem.“)
— Alain T a r g ćj jest zwolennikiem 
walki z Niemcami choćby na noże; zna
ny ekonomista i finansista G1 a m o - 
gérant jest wrogiem zakonów i ducho
wieństwa; pisał „O nieznanych Stowarz. 
religijnych“, zajmuje się wielce postępo
wym kierunkiem w kościele kalwińskim 
i pisuje w tym duchu.

Prawie wszyscy ministrzy z wyjątkiem 
Galiber’a i Carnota — byli adwokatami, 
dziennikarzami, spiskowcami i rewolucyo- 
nistami czystej wody.

WŁOCHY.
* R z y m , 8 kwietnia. Ośmio-

wiekowa rocznica śmierci wiel- 
kiego Papieża Grzegorza VII obckoafoo- 
ną będzie uroczyście w miesiącu czerwcu 
w miastach włoskich. Nieustający ko
mitet stowarzyszeń katolickich urządza 
publiczny obchód. We wszystkich dye- 
cezyach Włoch zbierane będą nadzwy
czajne składki na rzecz Świętopietrza, 
które w dniu 4 czerwca umęczone zosta
ną Ojcu św. prze osobne deputacye. Ko
mitet ten ogłosił premią za najlepszą 
pracę o działalności Grzegorza VII. —

której, jak się spodziewał, resztki roz
bitych opornych chorągwi będą się chro
niły. Tymczasem stanął na wypoczynek 
wedle rzeki Ławeczy, aby ludzi i konie 
pokrzepić.

Tam stali do nocy, poglądając z gą
szczy leszczynowych na wielką drogę, po 
której ciągnęły coraz to nowe gromady 
chłopstwa, uciekające w lasy przed spo- 
dziewanćm najściem szwedzkićm.

Żołnierze, wysyłani na drogę, spro
wadzali od czasu do czasu pojedynczych 
chłopów, aby zaciągnąć języka o Szwe
dach, ale nie wiele się można było od 
nich wywiedzieć. Chłopstwo było prze
rażone — i każdy pojedyńczo powtarzał, 
że Szwedzi tuż, tuż, ale dokładnych ob
jaśnień nikt nie umiał udzielić.

Gdy ściemniało się zupełnie, pan Wo
łodyjowski kazał ludziom siadać na koń. 
lecz zanim ruszyli, do uszu wszystkich 
doszedł dosyć wyraźnie odgłos dzwonów.

— Co to jest? — zapytał Zagłoba — 
przecie na Anioł Pański zapóźno?

Pan Wołodyjowski słuchał przez 
chwilę pilno.

— To na trwogę! — rzekł.
Poczćm puścił się wzdłuż szeregu.
— A nie wie tam który — pytał — 

co to za wieś czyli miasteczko w tamtćj 
stronie?

— Klawany, panie pułkowniku — 
odpowiedział jeden z Gośęiewiczów — 
my tamtędy z potażem jeździm.

— Słyszycie dzwony?
— Słyszym! To niezwyczajna rzecz!
Pan Michał skinął na trębacza, i wnet 

cichy głos trąbki zabrzmiał wśród ciem
nych gęstwin; chorągiew posunęła się na
przód.

Oczy wszystkich utkwione były w kie
runku, zkąd coraz gwałtowniejsze docho
dziło dzwonienie; jakoż nie napróżuo pa
trzono, bo wkrótce błysło na horyzoncie 
czerwone światło i powiększało się z każdą 
chwilą.

— Łuna! szeptano w szeregach.
Pan Michał pochylił się ku Skrzetu- 

skiemu.
— Szwedzi! — rzekł.
—- Skosztujem! — odparł pan Jan.
— Dziwno mi to jeno, że palą.

W dniu 25 maja, jako w rocznicę śmierci 
tego Papieża, odprawi się wielka uro
czystość w Salerno, gdzie jego zwłoki 
spoczywają.

— Dziś, dnia 10 kwietnia 
przypada 300-na roczuica śmierci Pa
pieża Grzegorza XIII, reformatora kalen
darza, obecnie powszechnie (prócz w Ro- 
syi) używanego.

— Nie Kardynał Meglia 
błąd drukarski), lecz Kardynał Oreglia 

mianowany został kamerlengiem św. rzym
skiego Kościoła. Ojciec św. dał podo
bno Kardynałowi Oreglia iustrukcye i 
nadzwyczajne pełnomocnictwo — i upo
ważnił (jo do odbycia wyboru przy
szłego Papieża po za Iteymeni, na 
przypadek, gdyby podczas konklawe po
łożenie Stolicy św. miało pozostać jak 
dzisiaj nezuośuem i anormalnem.

Równocześnie Kardynał Sekretarz Sta
nu zawiadomił o tem postanowieniu mo
carstwa, które u Stolicy św. mają swych 
reprezentantów.

W obec pogłosek o lekkiej słabości 
Ojca ś. zapewnia korespondent „Monde’a“, 
że Papież cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem. W uroczystość Wielkanocną 
wielka liczba cudzoziemców’ przyjmowała 
komunią św. z rąk Leona XIII w pry
watnej jego kaplicy. Nadto udzielił Pa
pież w dniu tym posłuchania kilku sto
warzyszeniom, pomiędzy iunemi Stowa
rzyszeniu młodzieży rzymskićj pod prze
wodnictwem komaudora Tolli.

AMERYKA.
* S p r a w’ a ruska w Ameryce. 

Ks. F. Klonowski z Shamokin podaje w 
„Gazecie Katolickićj“ kilka szczegółów 
dotyczących ks. Wolańskiego i jego po
stępowania w Ameryce. Ks. Klonowski 
pisze:

Podług nauki Kościoła naszego ma tylko 
Ojciec św. władzę na cały świat nad kato
likami i clirześcianami, Biskupi zaś władzę 
ograniczoną, czyli rozciągającą się tylko na 
pewne miejsce, to jest dyecezyą. Żaden Bi
skup nie otwierał misyi na własną rękę po
między poganami, bo na to jest Propaganda 
de fide w Rzymie. Biskupi więc w Penn- 
sylvanii, nie będąc uwiadomieni, ani zapytani 
o liczbie ani stanowisku greckich katolików 
z Rzymu, gdy tu przybył ks. Wolański, nie 
uznali go za prawdziwego księdza i ks. 
Arcybiskup Ryan z Pbiladelpbii rzeczywiście 
rzucił ekskomunikę na tych wszystkich, co 
uczęszczać będą na nabożeństwo tego księdza. 
Jak daleko ta ekskomunika Arcybiskupa się 
rozciąga, podług jego myśli, tego nie wiem ; 
lecz to jest pewna, że się tyczy wszystkich 
rzymsko-katolików, którzy uczęszczają na na
bożeństwo tego księdza po przeczytaniu i 
ogłoszeniu listu Arcybiskupa. Dalój, co się 
tyczy księży, że wszyscy występują przeciw 
ks. grecko-katolickiemu, jest ta przyczyna: 
Nasz kościół katolicki dopiero od kilkunastu 

Uohro wzrastaj w Ameryce; 
lecz są jeszcze i tu całe powiaty, gdzie nie 
ujrzysz katolika, a innowiercy wyobrażają 
sobie księdza katolickiego jako potwora ja
kiego, mającego rogi, pazury i mają go za 
czarownika. Sam o tem przed pół rokiem 
słyszałem od doktora, nawróconego na ka
tolicyzm. Przyczyna wzrostu katolicyzmu i 
uznanie tegoż od Amerykanów jest ta, że 
Kościół nasz katolicki jest jeden i ten sam 
na całym świccie w swych naukach i cere-

— Musiat szlachcic opór dać, albo 
chłopstwo się ruszyło, jeśli na kościół na
stąpili.

— Ano zobaczym — rzekł pan Michał.
I sapnął z zadowoleniem.
W tćm pan Zagłoba przycłapal ku 

niemu.
— Panie Michale?
— A co?
— Już widzę, że ci szwedzkie mięso 

zapachniało. Pewnie bitwa będzie, co?
— Jak Bóg zdarzy! jak Bóg zdarzy!
— A kto będzie jeńca pilnował?
— Jakiego jeńca?
— Jużci nie mnie, jeno Kowalskiego. 

Widzisz, panie Michale, to jest okrutnie 
ważna rzećz, żeby on nie ueiekł. Pamię
taj, że hetman nie wie o niczćrn, co się 
stało, i od nikogo się nie dowie, jeżeli 
Kowalski mu nie doniesie. Trzeba jako
wym pewnym ludziom kazać go pilnować, 
bo w' czasie bitwy łatwo dać drapaka, 
zwłaszcza, że i fortelów może się chwycić.

— Tyle on zdatny do fortelów, ile 
ten wóz, na którym siedzi. Ale masz 
waść słuszność, że trzeba kogoś koło niego 
zostawić. Chcesz waść mieć go przez ten 
czas na oku?

— Hm! bitwy mi żal!... Prawda, że 
to w nocy przy ogniu prawie nic nie wi
dzę. Żebyśmy się mieli po dniu bić, 
nigdybyś mnie na to nie namówił... ale 
skoro publicum bonum tego wymaga, 
niechże już tak będzie!

— Dobrze. Zostawię waszmości z pię
ciu ludzi do pomocy, a jakby chciał umy
kać, to w łeb mu palcie.

— Ugniotę ja go w’palcach, jak wosk, 
nie bój się!... Ale to tam łuna coraz 
większa. Gdzie mam się zatrzymać z 
Kowalskim?

— Gdzie waść chcesz. Nie mam teraz 
czasu — rzeki pan Michał.

I wyjechał naprzód. Pożar rozlewał 
się coraz szerzej. Wiatr powiał od strony 
ognia i razem z głosem dzwonów przy
niósł echa wystrzałów.

— Rysią! skomenderował pan Woło
dyjowski.

fCiąg dalszy nastąpi.)
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* Pomiędzy ubiegającymi się o posadę pre
zydenta miasta Poznania, znajduje się także 
dotychczasowy burmistrz p. Herse.

Aresztowano tu przed wczoraj piekarza 
K. (Niemca), który oddany pijaństwu, z re
wolwerem w ręku groził własnemu ojcu śmier
cią. Ojciec, starzec, już w podeszłym wieku 
wniósł sam o aresztowanie wyrodnego syna

Czempiń. Na sali p. Hoepnera da gre
no amatorskie przedstawienie w niedzielę dnia 
12 b. m. i odegrane będą „Podejrzana 
osoba“, komedya w jednym akcie przez St 
Dobrzańskiego i „Ł o b z o w i a u i e“, obra
zek dramatyczny w jednym akcie ze śpiewami 
Dochód przeznaczony na cel dobroczynny. Po 
przedstawieuiu zabawa z tańcami.

* Pleszew. We wsi Zbytkach pozostawiła 
wyrobnica dwoje dzieci bez dozoru w domu 
Starsze, liczące 5 lat, zbliżyło się zanadto do 
komina, na którym ogień się palił, wskut 
czego sukienki jego się zajęły. Matka, powró
ciwszy do domu, zastała martwe zwłoki swego 
dziecięcia.

* Mogilno. Mąjętnośi 
dzyń, obejmującą 7 J 5 In 
na subbaście w dniu 8 b. 
oszczędności w Mogilnie 
marek.

* Wschowa. W zeszłym tygodniu zni 
szczyl ogień w lesie, należącym do Osowej 
sieni, około 5 mórg 10-łetniego zagajenia.

* „Ogniem I mieczem“ Sienkiewicza wyjść 
ma niebawem w przekładzie czeskim. Przy 
braniem glośnćj powieści w pobratymczą szatę 
zajmuje się znany literat czeski Celestyn 
Frycz.

* ślub. Ks. Biskup krakowski pobłogosławił 
w środę w kościele 00. Kapucynów związek mał
żeński między p. Stanisławem P i 1 e c- 
k i m, obywatelem gubernii grodzieńskiej, sy 
nem ś. p. Jana i Heleny z hr. Soltanów, i 
panną I d a 1 i ą Łosi ó w n ą, córką ś. p 
Alfreda br. Łosia z Bobina w Królestwie Pol
akiem i Koustancyi z lir. Lubienieckicb.

* Hr. Sobiesław Mieroszowskl z Galieyi, 
mianowany został podkomorzym w. ks. sasko- 
wajmarskiego.

* Znany powicściopisarz, pan Władysław 
Łoziński, poseł na sejm krajowy galicyjski i 
do anstryackiej rady państwa, opuściwszy ze
szłej soboty Wiedeń, już z silną niedyspozy- 
cyą, zaraz za przybyciem swojetn do Lwowa, 
zaniemógł obłożnie na zapalenie kątnicy. Cho
ry, zostający pod lekarską opieką, ma się obe
cnie lepiej.

* Kulturträger. Z pod Wyszogrodu piszą 
do „Kuryera Warszawskiego“. Znany gerina- 
nizator z prawej strony Wisły, Raul, który 
w ciągu ostatniego dwudziestolecia skupi! ma
sę ziemi i kolonizował między chłopów nie
mieckich, nagle, skutkiem ogólnego zastoju, 
zachwiał się w interesach. Masa bierna jego 
upadłości wynosi około dwóch milionów rubli.

* Berliński pochód z pochodniami na cześć 
księcia Bismarcka wyglądał — bardzo czarno. 
Pochodnie po dwie marki zakupione, dymiły

smoliły tak niemiłosiernie, że wszystkie cho
rągwie, białe kamizelki i krawaty7 pozamie
niały się w czarne. Studenci jak opryszki — 
ale za to tćm bardziój' „malowniczy“ przed
stawiali widok. Tylko robotnicy z fabryki 
Scheringa wyszli jako tako, mając pochodnie 

magnezyi po marek 30 za sztukę. Ponie
waż takich pochodni było 400, przeto wydano
na nie 12,000 marek.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia ligo 
kwietnia św. Leona W. Pap.

Wschód słońca o godz.5 minut 15. 
Zachód o godzinie 6 minut, 49.

ć rycerską W s z e 
ekt. areału, nabyli 

m. powiatowa kasa 
za cenę 672,000

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich po

wiatu krotoszyńskiego odbędzie się dnia 14 
kwietnia r. b. o godzinie 11
na sali hotelu pani Kuszke. 
przybędzie pan Patron.

się
w Krotoszynie 
Za zebranie to

TKŁECłltAMY.
Rzym, 10 kwietnia. Ajeucya Ste 

faniego zaprzecza twierdzeniu kilku tutej
szych dzienników, wedle którego miała 
Rada ministeryalna rozstrzygać na wczo
rajszym posiedzeniu kwestyą ewentualnej 
okupacyi Egiptu w razie wojny angielsko-

się w postępku Komarowa ciężkiego wia- 
rolomstwa; jeżeli Rosya nie zgani tego 
postępku i nie cofuie wojsk swych, bę
dzie Anglia zniewoloną z bronią w ręku 
bronić całości Afganistanu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dzieła „Franciszek Smolka, jego życie i 

zawód publiczny“ przez K. Witlmanna, wy
szedł zeszyt trzeci, zawierający następujące 
rozdziały: Węgierskie poselstwo do sejmu. — 
Lamberg. Anerswald, Lichnowski. — Smolka 
i Dahlhoff. — Znowu prezydentura apelacyi 
i czynność parlamentarna. — Szósty paździer
nika, Latour. — Pernianencya. — Uprowa
dzenie cesarza. — Smolka odrzuca tekę iniui- 
steryalną. — Program polityczny Smolki. — 
Prezydentura Smolki. — Przygotowania do 
obrony Wiednia. — Powtórna propozyeya teki 
ministoryalnej. — Walka. — Delegacya f ank- 
fnrtska. — Prorogacya sejmu.

Przypominamy zarazem, że prenumerata na 
cale dzieło (obejmujące najmnićj 40 arkuszy 
druku) wynosi 4 zlr., którą się uiszcza przy 
odbjorze trzech zeszytów, czwarty zaś odbiorą 
Prennmeratorowie bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, Ił kwietnia.

BAZAR. Pani hrabina Mielżyńska z Dit 
zna, pani br. Kwilecka z Malcńea, Scza- 
niecki z Michorzewa, lir. Biliński z Pa
miątkowa, Kończą z Podola, pani Rekow- 
ska z Królestwa, pani Bogdanowska z Le
szna, Niemojowski z Pogrzybowa, pani Nie- 
mojowska z mężem z Jedlca, Wicbliński 
z Tuczna, Żółtowski ze Słupów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Stanowska z córką ze Środy, pani 
Callierowa z Warszawy, Tuelioika z sy
nem z Bydgoszczy, Blotnieki z Królestwa 
Polskiego, Zak z Obry, Golin z Wrocła
wia, Tomaszewski z Niemieckiego Wilko
wa, Ulicki z Obudna, panna Chmielewska 
z Jaraczewa.

KronlRa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 10 kwietnia. 
Doniesienia urzędowe. Król wyniósł do

stanu szlacheckiego właściciela dóbr rycerskich 
Jerzego Pawia D i e t z a z Raduchowa 
w powiecie odolanowskim, nadając mu nazwę 
Dietz von Bayer.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
■Daałyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna- 
nin, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
*ł° 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
* Teatr. Jutro komedya „W Alpach“.
W niedzielę opera narodowa Kurpińskiego

»krakowiacy i Górale“.
* Przypominamy, że nauka w szkole wie- 

Cżornej Towarzystwa Przemysłowego w Po
daniu, rozpocznie się we wtorek dnia 14 
letnia r. b. Przyjmowanie i egzamin no- 
j'?ch uczniów odbędzie się w poniedziałek

l,a 13 kwietnia r. b. o godzinie 8mej wie- 
^rem w iofcaiu szkoly przy ulicy Szkolnej 

6 na II piętrze. Półroczne szkolne w 
’C1 dwóch marek płaci się przy zapisie

12niów.
* Policya zakazała urządzenia pod nową 

iPHcą przy kościele św. Marcina grobowca,
ąjąe za powód, że tenże nie był w planie 
Mszczony. Ostatecznie jednakże — jak 
dowiadujemy — na wniosek dozoru zakaz 
cofnięto.

ros.
Bruksela, 10 kwietnia. Gdy kró- 

lostwo belgijscy wyjeżdżali wczoraj wraz 
z orszakiem do kościoła, gdzie miano z 
powodu 50tej rocznicy urodzin króla od
śpiewać „Te Deum,“ rzucił się jakiś męż
czyzna na pojazd królowej i wybił szybę. 
Napastnik cierpi na pomieszanie zmy
słów ; jeszcze przed napadem na pojazd 
mówił nie do rzeczy, po aresztowaniu mu
siano go skrępować z powodu nieprzy
zwoitego zachowania się. Król wraz z 
cesarzewiczem austryackim był wieczorem 
na przedstawieniu galowem w7 teatrze; 
króla witano entuzyastycznie po ulicach 
miasta.

Petersburg, 10 kwietnia. „Jour
nal de St. Petersb.“ pisze, że w braku 
bliższych szczegółów nie można obecnie 
jeszcze nic stanowczego powiedzieć o przy
czynie, charakterze i doniosłości zatargu. 
Wielce znaczącym tu jest ten szczegół, że 
Komarow po odparciu Afganów cofnął się 
na dawniejsze swe pozycye; dowodzi to, 
że ruch w7ojsk rosyjskich wywołały nie
przyjazne kroki ze strony Afganów. Ztąd 
też zapewne starcie było przypadkowe, 
dające się z powodu bliskości obu stron, 
znajdujących się w tak naprężonej sytua- 
cyi, tylko z trudnością uniknąć. Spodzie
wać się jednakowoż należy, że zajście to 
’be przyczyni się do zaprzestania ro
kowań.

L o n d y n, 10 kwietnia. Jak donosi 
„Standard,“ zażądała Anglia od rządu 
rosyjskiego, ażeby zganił postępowanie 
Komarowa, nieusprawiedliwione żadnym 
krokiem nieprzyjacielskim Afganów; An
glia domaga się dalej, ażeby wojska ro
syjskie cofnęły się na dawne swe stano
wiska, gdyż inaczej nie mogłyby komisye 
graniczne dokonywać swych czynności. — 
Wszystkie dzienniki poranne dopatrują

(Bez gwarancji.)
Berlin, dnia 9 kwietnia.

Przy ukońezonćm dziś ciągnieniu pierwszéj klasy 
172 król, pruskiéj loteryi klasowej padly nastę
pujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygiywają CO marek.)

72 83 104 (90) 52 210 34 324 422 (90) 25 
33 37 51 75 512 (120) 18 (120) 61 621 704 42 
50 1006 (120) 8 26 27 102 220 35 333 68 487 
588 720 67 (120) 942 66 85 94 95 8012 46 59
65 84 (90) 261 (90) 313 (15000) 450 90 659 624
64 87 99 737 67 83 977 3026 39 119 73 207 
46 55 (120) 436 (90) 37 599 696 703 977 <008 
17 30 (90) 204 6 13 61 71 353 418 54 59 581
(120) 653 716 847 84 966 81 5019 73 (90) 88
(90) 134 294 460 98 99 (90) 538 629 765 (90)
66 (90) 79 802 926 (90) 35 6059 77 89 220 47
70 93 489 559 (90) 603 69 737 44 820 59 911
52 7142 85 224 (90) 34 3 7 42 310 26 499 (90) 
660 76 706 91 (90) 829 (180) 58 64 985 8026
88 145 211 38 (90) 311 17 (90) 22 441 88 608
736 88 818 34 906 (120) 9028 84 (120) 98 124
48 205 21 38 338 60 506 628 (90) 57 81 715
910 71 86.

10080 (90) 132 208 78 (90) 451 88 547 79 
615 71 (90) 879 91 942 11003 90 96 316 402 
59 86 (90) 597 600 43 46 773 (150) 829 65 958 
95 13039 147 76 (90) 206 52 305 21 48 62 78 
410 (120) 603 (90) 6 7 700 6 12 19 28 39 804 
37 (120) 921 47 13021 224 75 82 346 (90) 58 
432 79 85 500 89 (120) 609 13 64 816 18 53 
(90) 927 11000 17 (150) 126 44 217 34 52 93 
(90) 343 90 412 533 57 87 98 606 22 29 (90) 
801 29 (90) 61 908 70 99 15161 201 7 28 382 
92 (90) 433 90 95 555 73 87 93 603 16115 50 
72 73 91 362 75 91 520 703 23 28 30 (90) 72 
889 945 17003 30 54 116 (150) 74 85 89 299 
362 89 95 452 84 (120) 522 645 70 769 96 834
67 71 906 63 18117 43 80 209 (90) 69 86 97 
310 40 486 608 72 718 58 810 20 41 48 89 
19066 95 110 78 203 93 301 74 404 58 93 537 
613 60 98 (150) 782 (90) 851 (90 ) 75 81 85 916.

20145 266 99 347 53 57 491 614 (90) 16 
30 741 46 826 61 987 31023 52 (90) 51 62 
131 46 (90) 68 242 308 32 (90) 46 74 97 434 
51 (90) 79 (120) 546 51 75 92 618 (120) 70 73 
81 (120) 747 843 (90) 972 3 3053 (90) 162 69 
85 98 269 76 310 15 (120) 26 411 (90) 70 79 85 
91 o97 (120) 60 1 2 1 59 70 7 4 92 95 737 92 846 
57 912 3 3063 (120) 119 234 78 83 345 455 65 
657 719 96 875 976 31016 158 233 57 319 96 

(150). 66 91
„ . -- -- 96 466 67 74
o42 58 763 84 94 814 17 34 3 0043 77 109 28 
(90) 210 (90) 47 64 82 313 406 68 565 617 66
68 70 82 88 90 718 21 93 (120) 812 14 910 27
60 (120) 70 78 3 7008 60 69 135 81 211 46 80 
319 418 71 535 (90) 42 86 601 12 40 97 706 31 
32 820 31 61 68 985 3 8003 16 (300) 56 62 63 
145 65 246 69 361 404 26 44 46 586 608 52(90) 
731 63 842 69 96 908 67 88 (120) 39030 58
^r1^21- 301 37 73 83 (90) 432 35 40 66 
505 (90) 7 52 60 621 40 90 751 55 86 820 
55 982.

30006 80 93 149 218 (90) 44 (180) 46 68 
323 37 92 (90) 480 536 69 78 656 710 12 26 61 
63 809 12 54 88 (90)' 926 59 80 31100 25 26 
37 45 56 58 68 83 210 49 50 72 99 39S (90) 
424 27 87 783 880 921 38 90 3 3005 (120) 30 
89 146 99 287 338 44 55 420 22 (90) 560 612 
36 76 87 784 91 97 887 922 [300] 48 33005 
13 [120] 42 55 84 89 [120J 98 101 20 35 60 283 
316 38 70 88 473 84 500 646 60 83 764 80 894
941 49 74 3 1000 28 [90J 47 76 82 84 131 32
120] 222 35 [120] 325 79 430 93 626 [180] 34 

79 97 859 35134 71 77 84 96 330 [90] 90 452
61 72 503 64 [150] 92 93 624 72 91 738 90 857

868 971 96 <?015 164 309 10 33 67 72 [90] 
405 55 519 40 90 642 [120] 779 83 862 (l;iO 
78 <8029 65 181 91 203 301 2-’ 58 t»4 423 77 
625 80 94 98 731 40 41 55 59 850 908 34 39 
<9176 272 316 31 46 63 420 83 92 506 33(200) 
634 39 (150) 758 84 90 (90) 848 64 936.

50009 16 144 66 230 31 50 326 66 (120 
484 565 68 606 766 805 9 32 39 (90) 929 92 
51008 10 55 71 92 117 72 262 312 414 25 61 
(9OJ 63 520 71 652 120) 56 740 816 913 f9O) 
53226 37 309 35 86 (90) 472 519 624 90 750 
97 821 49 95 957 53036 117 273 88 95 99
330 49 469 587 635 56 724 91 842 (120) 53 (90) 
972 *<049 60 78 (90) 80 174 77 211 42 05 
456 76 (120) 530 49 662 701 59 868 (90) 985 91 
55002 60 119 (90) 25 47 81 (90) 282 66 (120) 
84 (90) 85 (150) 300 71 459 76 (90) 95 550 05. 
70 648 62 68 90 818 24 93 901 (90) 12 18 (90) 
19 43 50 85 5 8022 94 183 256 337 75 420 501 
26 40 47 60 08 70 611 (00) 82 702 19 91 97 
8.33 42 83 959 (200) 81 57024 109 35 205 13
43 71 90 95 391 418 (150) 70 539 612 24 30 
16 751 CO (90) 63 69 87 835 57 58046 112 
13 207 55 .90) 64 83 .315 .34 72 92 509 14 77 
94 (90) 656 (120) 63 91 714 943 7« 5Ö001 
75 109 79 81 (90) 98 (90) 240 91 877 80 417 
(90) 52 75 78 582 91 703 51 (90) 835 120) 
65 906 9 86 98.

OOiMiO 201 (90) 12 97 98 321 430 58 76 
520 657 85 92 (90) 648 836 906 75 OI010 
29 (180) 87 (180) 109 90 218 42 52 329 86 
141 77 80 570 679 (90) 807 61 903 28 52
Ö3016 (00) 86 94 229 68 ( 90) 80 307 ( 90) 12 
41 79 486 503 24 621 76 82 708 81 92 (00) 
811 84 924 34 8 3010 157 97 ( 200) 202 3 9 
05 (90) 79 94 320 (90) 79 484 502 626 724 
48 893 »02 01 70 86 90 96 6 101.3 81 125
61 210 27 67 86 314 19 27 440 507 13 14 70 
702 14 (90) 71 80 803 21 50 83 945 8S056 
64 151 56 59 202 9 307 15 43 414 38 51 76 
533 55 620 41 57 03 64 65 92 ¿41 844 72 
73 86 6 6019 107 258 90 91 345 402 38
(180) 7.3 532 59 681 95 (120) 97 (90) 733 
801 74 911 19 (90) 64 92 (90) 6 7061 85 151 
203 .326 (150) 71 442 52 62 512 41 (90) 63 
604 59 79 720 51 80,3 926 68088 127 79
212 311 40 99 403 (90) 15 41 87 99 561 80
650 66 79 7.33 .39 43 809 985 O90()3 11
43 308 57 63 468 504 27 7.39 919 (90) 46 5l.

70010 33 4.3 116 18 217 (90) 35 321 457
54.3 93 660 93 706 17 21 64 8.31 82 97 901
(120) 12 28 68 96 71083 «4 (90) 119 22 58
396 410 2.3 40 527 01 6.3 92 722 75 92 833
(120) 40 74 926 81 7*011 15 16 27 59 68
(200) 17.3 224 43 (120) 45 368 524 80 8.3 84 86
93 677 94 704 892 954 7 30.34 40 42 45 92 
201 01 82 91 314 .32 45 417 35 93 511 .32 97 
672 98 707 864 (120) 902 42 7<O08 21 66 72 
125 34 234 75 86 315 5.37 43 64 (150) 615
2.3 31 80 (120) 720 44 821 29 907 38 65 81 84
97 75027 61 6.3 95 100 83 85 (90) 219 59 
04 75 79 88 319 .31 74 97 (150) 431 36 46 48 
53 (90) 546 62 (150) 98 99 720 52 967 7 6002 
34 145 291 402 11 29 33 48 53 (90) 65 536 
608 25 (90) 40 44 69 (60) 83 769 99 833 51 
(90) 76 [90] 82 940 63 80 77159 93 204 20 
25 51 318 80 87 416 [120J 22 49 57 58 [90] 
65 98 500 2 27 40 892 917 18 7 8054 65 
[120] 82 141 44 99 216 31 49 54 59 484 644 
[90] 60 626 53 64 902 7Ö005 [90] 85 112 
[90] 31 64 217 18 24 64 318 407 47 571 [90] 
605 737 819 [180] 64.

80017 51 [180] 72 134 52 [180] 221 64 
308 22 66 [90] 85 445 549 64 630 717 8.37 
913 [120] 96 81047 111 69 224 [90] 303 27
80 82 434 505 34 50 628 46 90 705 65 811 
[90] 70 84 920 40 83 8*019 42 67 110 38 46 
[150] 205 [90] 74 313 60 87 409 [90] 527 59 
723 45 73 819 950 68 73 82 8 30.37 194 279 
93 349 71 82 92 403 95 500 10 47 657 69 710 
22 68 870 98 8 4009 127 32 241 49 [90] 322 
[90] 42 43 74 445 88 99 558 59 90 723 84 94
98 810 24 56 921 85006 32 101 5 18 [90
44 58 67 70 75 [90] 245 319 [90] 24 [150’
533 [180] 647 [90] 67 78 87 [!)O] 98 [90! 788 
877 998 8 6018 51 98 124 271 [90] 81 322 29 
[120] 72 415 23 [90] 75 549 96 646 [120] 92 
723 56 [90] 65 [90] 817 42 99 [00] 912 31 53 
86 99 87000 36 (90] 106 42 306 90 468 82
512 13 67 89 704 828 97 [90] 910 88075
79 123 67 [90] 76 215 56 304 430 87 562
638 42 67 92 835 90 900 [120] 25 29 [90]
43 44 04 8 9011 97 103 11 38 271 74 90 309 
24 [90] 54 446 81 538 78 88 89 08 709 86 814 
60 74 926 33.

90122 56 94 336 87 428 16 [3000] 505 16 
23 [120] 30 697 733 94 817 [120] 88 92 932

wypowiedzl&na 134—. kwieciecień 134 mk., kwie
cień maj 134,—, maj-czerwiec 136,—, czerwiec-li
piec 138.-.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
TTalles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo- 
»¡••dziana 40,70 marek, na kwiecień 40.70 mrk., 
maj 41.70, czerwiec 42,60 mk.. lipiec 43.40 mrk., 
sierpień 44.— mk.. wrzesień 44.30 mrk., paździer
nik 4.20 in.. w miejscu bez beczki 40 30 mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko misy i targowćj w mieście Poznaniu
 Poznań, dnia 10 kwietnia 1885.

Przedmiot.

Pszcu IR 100 ki.
(naju.

Żyto Jnaj'v- 
piajn.

Jęczm.l 
V

Owies juajn.

Słoma

TOWAR

dobry 
W.! j

śred. pośle.
4

przecięciu 
M 14

59 91016 18 48 88 
420 33 56 99 528 44
27 37 9*037 
77 218 
62 681 
928 36 
32 [9000] 53 
804 72 85 910 
262 93 485 89 90 [200] 
16 46.

[90] 19 
150] 70

na; w. 
najn.

Jprosta 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina /kulka

(90) 403 6 64 91 (90) 598 623 32 64 
740 876 (90) 35203 302 51 61 96

75 928
76 205

8 !-* 
5 [9

180] 31 62 3 6030 35 [150J 56 155 [90] 
90] 14 322 425 31 33 532 88 605 15 92 

758 60 95 800 79 [120] 922 37110 267 315 30 
452 67 96 523 35 50 62 70 750 81 [90] 83 860 
92 905 20 [90] 38004 36 52 173 205 45 72 359 
180] 73 80 445 79 513 42 72 624 [90] 97 736 
90] 834 941 39020 43 [90| 149 207 29 56 306 
90] 17 [150] 59 [90] 82 [90] 476 594 606 710 

24 44 802 11 58 90 959.
<0093 [90] 208 316 90 99 478 (120) 545 47 

54 61 656 64 81 749 806 22 24 86 966 (150) 
<1080 132 79 202 325 27 37 91 436 [90] 55 
522 760 [180] 96 826 61 86 [200] 96 910 29 86 
96 <*011 18 [90] 43 [90] 142 264 85 87 316 
94 442 [90] 97 580 634 [90] 739 66 840 943 64 
<3001 108 78 98 209 26 93 [180] 98 303 20 
90] 494 601 701 69 85 88 801 «311 16 (150) 

61 480 88 521 37 607 50 73 707 [120] 44 863 
90] 66 [90] <5040 130 273 75 330 64 87 441

582 79 92 612 [90] 47 54 71 734 39 69 822 67
900 46 60 92 93 95 [120] <6037 57 93 162 95
224 47 76 94 311 23 43 425 52 [90] 566 742 70

56 61 [90] 
390 429 32 41 
83 [90] 751 61 
93090 112 15

130 72 228 65 82 
745 [150] 49 76 83

375 
920

106 28 49 76 [00] 
59 518 35 39 57 
84 834 53 58 73 

65 228 74 79 330
427 514 26 43 671 96 775
36 74 190) 91031 38 70 [180] 

554 653 730 892 907

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

§n§ Z prowincji, 10 kwietnia. (Chmiel). 
Po dotychczasowój słabćj tendencyi, w skutek któ
rej' ceny spadły bardzo nizko, ustaliło się obecnie 
cokolwiek usposobienie; w ciągu ostatniego tygo
dnia zwiększyła się przy cenach tanich chęci do ku
pna. Na rachunek czeskich i krajowych mielcarzy 
kupiono kilka większych partyi delikatnego towaru 
plącąc niekiedy ceny wyższe. Poślednie gatunki 
natomiast mało zwracają uwagi i trudno je sprze
dać nawet przy widocznej gotowości do sprzedaży 
plantatorów. Płacono za gatunek wyborowy do 96 
mrk., za średni 60- 65 mrk.. za pośledni 40 45 
mik. Dowiadujemy się, że z Anglii nadeszło kilka 
zapytań do szybkiego ładowania — niezawodnie 
też przy tanich ofertach przyjdzie do ngód. Wię
ksi producenci mają jeszcze niemałe zapasy chmielu; 
niniejsi sprzedali prawie wszystko. Tutejsi han
dlerze nie biorą prawie wcale udziału w interesie, 
chyba że mają zlecenia od innych kupców.

(W.) Poznań, 10 kwietnia (—Sprawozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: desziz.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano 
- cent, kwiecień 133,50 pic., na kwiecień-maj

133.50 płc., maj-czerwiec 135.50 pł., czerwiec-lipiec
137.50 płc.. lipiec-sierpień 139.50 pic.

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

litiów. kwiecień 40.90 płacono, kwiecień 
maj 41,30 płacono, maj 41,70 płacono, czerwiec
42.50 pł., lipiec 43 30 płac, sierpień 43,90—44 pł. 
wrzesień 44.20 płac., październik 44,20 płac. ’

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.60 pł 
TO IV AR '
średni | pośledni

Cenytarg. w Poznaniu
<lnia 10 kwietnia 1885.

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto .... - -
Jęczmień . .
Owies ...

nowy. .
Groch w-rzący.
Groch na paszę 
Kartofla ...
Łubin żółty. . 

niebieski
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

piękny
16 80 16 20 15 80
13 30 12 90 12 50
13 50 12 60 12 30
14 60 14 10 13 70
— — — —
14 50 12 30 12 —
— — — — _
3 60 2 80 —

— — — — — —
- -- — — — —

— — — — —
— — — — — —

ie urzędowe.)
Zyto. Wypowiedziano-----¡centnarów, Cena

13 20
13
13
12180 

16: - 15 
15 50 14 80

12 80 
12 50

12 88

12 50 1 
12 20 f ł-
14 60 i 
14,40}

63

15 05

Inne artykuły.

za 100 kl

za 1 kl.

naj w. na niż.
4

wprzj-c
4

— — —

6 75 4 — 4 80
— — — — — —

— — — •— —
— — — — _ _

3 60 3 3 30
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 1 40 1 — 1 20
1 40 1 — 1 20
1 20 1 — 1 10
1 50 1 40 1 45
2 20 1 80 2 —
2¡70 2 60 2 65

jod brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopć

Bydgoszcz, 9 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 158—162 mrk.. śre
dnic gatunki 148—157 mk. poślednia —.— m. 

Żyto slabiój, w miejscu krajowe piękne 131 do
133 unk., śrsduie 128—130 mrk. poślednie —,— m. 

Jęczmień dla browarów 130 —135 m., na paszę
120—128 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni
—.— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.
V, rocław, 9 kwietnia 1885.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano
----- , Cena wypowiedziano —. kwiecień 145,—
pł., kwiecień-inaj 145,— płc., maj-czerwiec 146,— 
żądano, czerwiec lipiec 148,— płac., lipiec siiwpień 
149,— żąd., wrzesień-paźdźiernik 152,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 164,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centa, na mie
siąc bieżący 112.— płac., kwiecień-maj 142 plac., 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 146 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
240,— żąd.

Olój rzepiowy słabo, wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, kwiecień 49,— żądano, 
kwiecień-maj 49,— żąd., maj-czerwiec 49,25 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 52,- -[[żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 30,000 ’ litr., 
w miejscu —. kwiecień 4150—41,70 plac., kwie- 
cień-maj 41,50—41,70 pł., maj-czerwiec 42,10—20 
pic. i żąd.. czerwiec-lipiec 43,— żąd., na lipiec- 
sierpień 43,90 żądano, sierpień-wrzesień 44,50 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 44.60 płac.

fena wypowiedz, na 10 kwietnia żyto 145.— 
mrk., pszenica 164,— mrk.. owies 142.— mk.. rzep 
240,— ni., olój rzepiowy 49. - . okowita 41.70 m.

Ceny targowe z dnia 9 kwietnia 1885.

P os tanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- j uaj- 
wyż. ' niż. 
M]F.j M]F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. niż.

a m ó w
lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. : niż. 
M|F.]MIF.

Pszenica biała
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16 80 
16:50 
14(10 
15]- 
14:80 
17 ¡50

16(50
16(30 
13(80 
1380 
14 60 
16(50

15(50115130 
15130,1510 
13|60 13 50 
1280(12150 
14:40 Í14Í20 
16¡—Il5-

15(10 
14 90 
13 30 
P2- 
14- 
L4[50

14(90 
1470 
1290 
11 80 
13 80 
14-

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

TO W A 1 >

piękny średni ] pośledni.

23 50 22 60 20 90
23 — 22 — 20 90
22 90 21 ihl 20 80
21 00 18 70 16 25
26 70 24 50 21 —
22 50 22 - 21 50

00 kilogr żólt 7,40—7,80

Rzep ... 100 klg.
Rzepik zimowy „
Bzepik latowy „
Lnica . . . „
Siemię lniane „
Siemię konop. „

Łubin słabo,
do 8.40 mrk.. niebieski 7,20—7,70—«.hf 

Makuchy siemienne spok., zu
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mil 
sień-pażdziernik plac, do — mrk.

Berlin, 9 kwietnia (sprawozdanie 
Pszenica za 1000 kijogr. w miejscu żąd. 
do 182 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

na kwiecień-maj plac. 1770—172.50—172, 
na maj-czerwiec płacono 171,50—174—173.50. ua 
czerwiec-lipiec płc. 174 -176,75-176,25 , lipiec- 
sierpień plac. 177 -179—178,50. na wrzesień-pa- 
ździeraik pł. 180,25—182,50—182. Wypowiedziano 
34.000 cent. Cena wypowiedziana 172.

Telegram giełd owy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 10 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

mrk.
50 kilogr. 

., na wrze-

nrzędowe.) 
155

Ziemiopłody.
Pszenica niep. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Żyto spok. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ. pażdz.

Olej rzep, stale 
kwiecień maj 
wr7eś.pażdzier. 

Okowita spok. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
(zerw.-lip. 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ.

Owies
kwiecień-maj

171-
181,50

146.25
151.75
155,—

47.80 
51,60

41.80 
42,90
43.10
44.10
45.10
45.80

145,75

Kapitały.
Berlin, 10 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 107.25 
Pr. consol. 1% 103,—
Pozn. listy z. 101.10 
Pozn. listy rent. 100,80 
Austr. banknoty 163.40 
A nstr. renta złota 87.60 
Austr. losy 1860 116,80 
Włochy 93,—
Rumnuy 102.—
Ros. banknoty 197.75 
Ros.-ang.pożyczk. — 
Pol. 5%hstyzast. —.— 
Pol. lik. 1. zast. — 
Kredyty 467,50
Kolój państwowa 496 50 
Lombardy 220.50
Usposob. dosyć stale..

Wyp.-żyta wsp. 2500-
Wyp.-oko. kw. 12,000

Szczecin, 10 kwietnia 1885 (Kursa końc.)
Pszenica osłabiono 

kwiecień-maj 169.50

wrześ.-paźdz.
Żyto spok. 
kwdecien-maj

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Oléj rzep, niezm.

181,-

143,-

150,-

w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 
■wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
w miejscu

48.70
51.50

40,30
40.80
43.-
45,-

8,10



, Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznański*. Prusy,
Slązk czapki mego fabiykatn w niżćj wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając 
to do wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownój
za rzetelną i skórę usługę. ___

Ć. Adamski, Poznali, Bazar,
Fabryka czapek założona w roku 1854,

Publiczności, ręcząc
(1915)

¿Fulss wyszła
książeczka jubileuszowa

<1 11 B !» «9

(1756)

y/

Apostołowie SłowiańszczyznyW 1030 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście ■ (1784)

5B melotlyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni KatoHckUj w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 ni. Po cenie prennmeracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na„nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

Przygotowawcza
Szkoła przemysłowa

Towarz. politechnicznego.
Kurs latowy rozpocznie się w niedzielę dnia 12 kwie

tnia rb. u godz. 10-tej przed południem w lokalu szkolnym 
przy ulicy koziej nr. 4 na II piętrze, tamże przyjmuje się 
zgłoszenia nowych uczniów. (1967)

Poznań, 8 kwietnia 1885.
Zarzgl Towarzystwa politechniczHeio.

Griider.

Zaproszenie do przedpłaty.
Na początku kwietnia r. b. wyjdą rozmyślania p. t.

Na chwałę Maryi.
Nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. So

wiński; — w' 8ce str. 320 (z aprobatą).
Cena w prenumeracie «lo 15 ma. i a rb. wynosi tyl

ko 90 fen; — z oprawą 1,20 z przesyłką franco. Kto zapisze 
11 expl. dostaje jeden w dodatku i medal Sobieskiego. — Prenumeratę, 
którą trzeba nadsyłać naprzód przyjmuje tylko: (183t)

Księgarnia katolicka. Poznań.

Ogłoszenie.
Budowla miiru naokół tutejszego cmentarza św. Krzyża,

której koszta obliczone na 6798 in. 72 fen. ma być oddaną 
drodze minus licytacyi w poniedziałek dnia 13 b m. o 3 
południu w kancelaryi tutejszego probostwa, gdzie kosztopo

ys i warunki przejrzane być mogą. 
Buk, dnia 7 kwietnia 1885.

Dozór kościelny.

(1948)

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tein polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany),, który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Bezpłatne wypożyczalnie ksipżek.

»PŁAGMWAMIM

Nieprzemakalne płachty, derki aa bnis
polecają (161;

Orłowski i Sp.
Poznań, Williclmowska ulica 21.
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polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd niskich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do 

najdroższych wyrobów.
Grenadiny czarne wełniane 1 jedwabne w deseniach naj- X 

modniejszych.
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i zna

nej dobroci.
Aksamity kolorowe jako i Inne nowe wyroby do wystroju 

sukien, we wszelkich modnych odeieniaah.
Płótna, szyrtyngl, płócienka na fartuchy, halki latowe, 

bieliznę* męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd.

•9. T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie

lizny męzkićj. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

o
S.
-j•<*
A3F-+o
sP
3<0

w Barcinie u p. B. Stankom skiego. 
w Borku u p. S. Springi-ra, 
w’ Brodnicy Z./Pr. (Strasburg W./Pr.)

u p. J. Gończa, 
w Buku u p. S. Daraidta. 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G./Sl. u p. J. Kobncra, 
w Chełmnie Z./Pr. n p. M. Jago

dzińskiego,
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Konitz W./Pr.) 

u p. A. Aronheiina i u p. S. Bern
steina nast.

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój, 
w Czempiniu n p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) u

p. R. Lcmkego,
w Gnieźnie u p. R. 51. Kordenata 

i u p. M. Parisera.
w Golubiu u p. J, Faustinanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alezandrowi-

cza i u p. D. Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

bruuna.
w Janówcu u p. 51. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. 51. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr. (Carthans W/Pr.) 

u p. 51. CzarlińskFgo,
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiój. 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarczyka,
w Kościanie u p. 51. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (BerentW/Pr.) 

u p. B, A. Wijlich;
w Kostrzynie u p. T. Miklasoe- 

wskiego,

C.ADAMSK1
POZNAŃ

BAZAR

Nowy most, Andrzój Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku 

pice.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, 5Iaksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator’ 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski. kupiec.
Pniewy. 51. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz, 

mistrz szewski.
Pogorzela. Matysiewicz.
Poniec, 5V. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica 5Vroclawska 15, pani 

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski 

balbierz.
Rogowo, Teofil Sraieciński, organista 
Rogoźno. Leon Pncyata, mistrz bla 

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista, 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista, 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. 5V. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, 5Iichał Bialik, siodlarz. 

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
5Vągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
5Vrześnia, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Barcin,Lapiso kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista.
Borek, Jan 5Vałczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Gorzelnia ski, organista.
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach.
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel.
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz,
Dubin, R. Mędlewski, obywatel.
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Antoni Busakowski, rólntk,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik.
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian.
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz, 

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik.
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj- 

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec.
Kębłowo, 5Iichał Hełmiński,
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan.
Kościan, 51. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca.
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista.
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. 5Iodęrski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec.
Krzywin, B. Czechowski, kupiec.
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki.
Lubawa, Dr. Rzepnikowski.
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec.
Łopienno, Anastazy Kiełczewski.
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz 

stolarski.
Miasteczko, 5Taksymilian Celler.
51iejska Górka, A. Skwierzyński.
5Iikstadt, Juljan Biczyk, kupiec.
5Iogiluo, Józef Stark, kupiec.
Mosina, Jan Jaworski, obywatel,
5Irocza, A. 5Iściszewski, rzeżnik.
Murowana. Goślina, Pieniężny, or

ganista.
Nakło, Kleydziński, obywatel.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

ia Mi
w Poznaniu

poleca

w Kórniku u p. S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. 51. H. Molla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. I. Lemmel, 
w Kruświcy u p. E. 5Iiodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie n p. 51. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szuhzeńskiego, 
w Lesznie u p. J. Rauhnta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenburg 

W. Pr.) u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loebau W./Pr.)

u p. 51. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Bnzako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. 5Iosesa.
w Lisewie Z./Pr. u p. T. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiój Górce u p. W. Macie

jewskiego,
w 51ilosławiu u p. W. Jeziorko

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. 51. Jacobyego. 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schlochauer,
w Nowemniieście n./D. (Neumark 

5V./Pr.) u p. J. Aschera i u p. 
B. 51. Bernsteina i Syna.

w Nidborgu Z./Pr. (Neidenburg W. 
Pr.) u p. J. Arno Matern,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. 51.

Pineusa,
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Osin Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. J. Goldmauna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Radzinie Z./Pr. (Rehden W./Pr.) 
u p. C. Górnego.

w Rawiczu u p. J. SIroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Nenmanna, 
w Sompolnie Z./Pr. (Zempelburg

W./Pr.) u p. A. 5Iendelsohna, 
w Sierakowie n p. W. Pntza. 
w Śmiglu u p. 51. Lissowskiój, 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie n p. X. 5Iajorowicza, 
w Swieciu Z./Pr. u p. H. Hirseh-

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp-

czyńskiego,
w Sztumie Z./Pr, u p. 1. S. Beh

rendta
w Szubinie u p. 51. Cohna, 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w 'Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

skiego,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.) 

u p. J. Loewenberga,
w Wągrówcu u p. M. Wlóczewskiego 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. Schliewitz W.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżaukie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiój 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa. 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w Xiążu u p. G. Guttmanua, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./rr. (Fiatów W./Pr.)

u p. 51. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego,

Żninie u p. K. Starka.

Czapki
z niej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna
czony jest numerem 1. 3. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.__________

(1971)

Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

Dopiero co wyszło dzieło: (1889)

tósunki
społeczno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Ro blaski.

Cena 4 marki (str. 216 i XII.) 
Nakładem księgami Stuhra (Z. 

Gerstmann) w Berlinie.

Ha ta przyiDtowawczy
dla uczniów niższych i średnich klas 
przyjmuje od dnia dzisiejszego.
Prot. Jerzykowski,

św. Marcin 3, 11.

Lekcy!
muzyki, języka franc. 
i innych przedmiotów 
nankowyck udzielają
J. i A. Biedermann,

Małe Garbary nr. 11. II piętro.

8
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Osoby
1

każdego stanu mogą so 
bie sprzedażą bardzo ulu- j 
bionych węgierskich ar- » 

I tykulów konsumcyj- 1 
[ nych (spożywczych) ] 
i otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre
sować: (7 7 5)

!h. plesch
w Budapeszcie. j

Pisarz gosp.
opatrzony dobre rekomen- 
dacye może objąć zaraz obo- 
tyiązki tv Gaju Wiel
kim (poczta). (1969)

Przedstawienie osobiste 
tamże konieczne.

lia

IOHFEKCTA DAMSKA
04. TJlica śg-o JVIavciiia

I piętro.

Poznań
1859. Mel win hartmf"

Łi©ff0

04.

yitsd na Węgrzech 
łasne winnico.

poleca Szanownćj Publiczności swój znaczny skład win ffAr
no węgierskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach g 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach ¡butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną (O 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5/0 
dyskonta — sprzedający z drugiój ręki odpowiedni rabat. Za
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, ftancnzklcli 
i węgierskich, wina reńskie i mozelskie, prawdziwy iran- 
edzkie Szampan i krajowy mouscnx, stare koniaki, rum i 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wyąylka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)

Skład Dominium Dobrojewo
ulica Wrocławska nr. 30

poleca

JNa Pi*zewodnicę
świeżo nadeszłe wiejskie kiełbasy, kiszki z kaszy, wątroby I 
i rozmaite. Masło codziennie świeże od Świąt po 1.25 m. funt.

linia 14 t. ni. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się licy
tacja na probostwie, tutejszem, ce
lem wydzierżawienia (1952)

roli plebańskiej.
Warunki przejrzeć można u podpi
sanego.

Kleszczewo, dnia 8 kwietnia 1885.
Korcz, przewodniczący.

przyjmuje Klaczyński, na
uczyciel, Stizelecka ul. 19.

Zapewnia/się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i.td. (1707)

(1968) *

Kodzice, -
chcący oddać swe dzieci na 
wykształcenie w Krakowie, 
znajdą ścisły dozór i macie
rzyńską opieką, gdzie? wska-
że Redakcja Knryera P<w* 
Hańskiego. (191"^.

lie Institutrice Française.
Bordeaux, qui habite 

depuis trois ans en Po
logne, et qui a des trM-- 

hons certificats, cherche une 
place dans une famille catho
lique. S’adresser à la réda
ction du Kuryer Pozn. (1955)

TT"

U tlep

Służący
żonaty, 26 lat wieku, obecnie w miej 
sen, poszukuje od 1-go lipca r. b. 
innej posady. Łaskawe oferty upra
sza się poste rest. C. Z. Paruszewo 
p. Strzałkowo 162.[1886]

Ze zaliczką 30—45,500 m. 
poszukuje staranny gospodarz

kupna wsi.
Dokładne kosztorysy proszę 
przesłać na ręce Wielm. Pani 
Roszkowskiej w Poznaniu, 
Stary Bynek 85. (1942)

Ucznia
do cukierni poszukuje [1952]

Sotoeski
w Bazarze.

Polak, który odbył kurs zi; 
mowy w szkole agronomicznćj 
w Opolu, pragnie przez pół
rocze latowe pracować pra
ktycznie w' większem gospod. 
w Księstwie. Bliższych szcz' 
golów udzieli ks. lic. Radziej. 
wski w Król. Hucie.

Kuchmistrz
samotny, znający dobrze swój zawód 
poszukuje odpowiedniego spokojnego 
miejsca. Oferty uprasza sub A. B.
poste rest. Kcynia (Exln). [1949

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\082\0373.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\082\0374.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\082\0375.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\082\0376.tif

